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Waz.--xi.wa, 'PA T ). Komunikat sztabu gene­
ralnego z dnia 2-S marca: Na Pclesiu starali' -się 
bolszewicy wspiera*'.; silnym ogniem nowo przy 
byłych baterii i pocągu pancernego wyprzeć 
nas z pożyciu «.*: kolei Hzeczyrat-Kfle kow rze. 
Ataki te odparto. Na niczem spełzły również 
próby przedarcia się na tyły naszej grupy pole­
skiej od strony Ownicza. Oddziały nasze zada­
ły tu dotkliwą klęskę nieprzyjacielowi, rozbija­
jąc sili etn uderzeń'oni we wsi .SkąrelKia dwa j 
ngiupowaco do ataku puiki bolszewickie. W 
walce tej wzięto 6< jeńców, sztandsr 422 pułku 
bolszo-oLckiego. 2 c data. górskie a 'nsjusruszane, 
ta boi') pułkowe i v .,!e broni ręcznej. Na W oły­
niu nieprzyjace! p '.egrupowuje swoje oddzia­
ły i podsuwając się miejscami pod nasze stano­

wiska- przeprowadza wzmeesios® wywiady. W
od powiedz i i. a. nicust.rnt* . i Imlszow-iok i.o 
v, dniach uh-cgłyoh na Podolu oddziały nasze 
w wypadach na przedpolu Doraźni, La tyczów e 
i N-crMo l\o-.'s'ta:ily1.;o'\\ a. dosięgły pozycyi wyj­
ściowych r. ■ern*z.\jacioKk ich. W  walkaeh stoczo­
nych tutaj zadane bolszewiker* znaczne straty 
i zmuszono ich do o dwie tu na wschód, zdoby­
wając przyte.n 4 armaty, kilka karabinów ma- 
szynowych. Na. liniń kolejowej do Dcrsf.rrf nasz 
pociąg pareerny ,,PiaaiGr“ w walce w cdleglośoi 
200 uroków uszkodził dwa pociągi bolszewickie. 
Jeden z nich od dawna niepokojący nasze od- 
dzhif. zwani „Śmierć pasożytem" został zdoby­
li.',.

Pierwszy zas-t. szefa sztabu gen. Kuliński pułk.
aem

Polska, Łotwa i Pt imunia
prseciw tendeneyom R o s y i  i  Niemiec

Ryga. (FAT ). Łotewski min. spraw zagranic z - 
nycii Majerc-wicz ośwtsrdczył -t.*a konferencyi 
prasy w sprawie sojuszu państw bałtyckich, co 
następuje: Sojusznicy pra-grę. r/grupowania. się. 
państw buforowych, Anglie i W łochy pragną 
/W 'żenią się Finlandii, Estonii, Łotwy i Litwy. 
Francy a i Ameryka pragnęłyby wdzieć między

Rosyą a Niemcami grupę Łotwy, Polski i Ru­
munii. Sojuszn cy nanKÓ} przywiązują wielką 
wagę do roli Polski i Łotwy w sojuszu przeciw­
ko tendeneyom Rcsyi i Niemiec. Najbardziej 
byłby pożądamy związek państw od Finlandii 
do Ukrainy.

«n ; n

la  ijMi ile M M  ilń ij jni m .
Gdańsk. (PAT). Sir Regiiradd Tower -trzymał 

od podsekretarza I 'gi Narodów telegram, za- 
i\ in nam łający że L iga Narodów wyznaczyła 

dzień 16 maja, jako dzień wyborów do zgroma­
dzenia konstytucyjnego przyszłego wolnego mia 
sto Gdańska. Ustawa wyborcza, do tego zgroma­
dzenia przejdzie pod obrady ma najbl ższem po- 
.łioizoniu L ig i Narodów, które odbędzie się w

Rzymie prawdopodobnie w  Połowie kwietnia. 
P. Tower zgodził się na natychmiastowe rozpo­
częcie przygotowań do wyborów, a to na pod­
stawie przygotowanej przez komitet konstytu­
cyjny ordynacji wyborczej. Kierownikiem wy­
borczym mianowany zestal! starszy burmistrz 
Sahm.

mammi

Straszna katastrofa kolejowa
Wiedeń. P.‘ T,. Radio 7. Udine donoszą, że » moście Falla na pospieszny pociąg Tryest—Wie- j 

v " e ów, które oderw;'y się od pociąg-u na I deń. Trzynaście osób zostało zabitych, a dwa- j 
dworcu kol wj owym w P^ u tobie, najechały na I dzieścia ośm rannych.

Warszawa; (PA T .) Wczoraj odbył się w W ar­
szawie olbrzymi wiec międzypartyjny pod ha­
słem „Śląsk Cieszyński w niebezpieczeństwie11 
ila zamanifestowania, że Warszawa gotowa 
fest odeprzeć gwałty i terror, który zawisł nad 
Zagłębiem Karwińskiem. Do komitetu Grgani- 
«acyjne.g w którym reprezentowane były wszy­
stkie bez wyjątku odcienie polityczne, wcho­
dzili: Norbert Barliński, Dr Buzek, Mikołaj Na­
de;-, Gdyk, Dr Bubanowicz, Jam Zamorski, X. 
Brzaiska.

Dzięki pięknej pogodzie W iec odbył się. na 
Placu Teatralnym, największym piacu w  W ar­
szawie.

W iec zagaił inżynier W itold Okoniewski z 
Bielska. Następnie zabrał głos członek Rady 
Narodowej Księstwa Cieszyńskiego X. Brańska 
i zobrazował wykrętną politykę czeską od chwi­
li ogłoszenia przez emtentę plebiscytu na Ślą­
sku Cieszyńskim. Dalej mówił X. Brzuska o 
gwałtach, jakich w idownią był Śląsk, gwałtach 
znanych z telegramów i interpelacja.

Przemawiali następnie poseł Gdyk, znany 
działacz Czrnicwski, piast o wiec Jarosz i inni. 
Wreszcie poseł X. Stankiewicz odczytał nastę­
pującą rezolucye:

: Obywatele siorceznego miasta Warszawy
wszystkich ocieleni politycznych i warstw spo­
łecznych zgromadzeni na wiecu międzypartyj­
nym:

Po pierwsze, protestują z lajgłębszem obu­
rzeniem przeciwko gwałtom czeskim dokony- > 
wanyci pod bokiem czeskiej żandarmeryi, a 
przedewszystkiem przeciw nieprawnemu i nie­
ludzkiemu usuwaniu ludności polskiej z Za­
głębia Orłowsko-Karwińskiego.

Po drugie, protestuję przeciwko stronniczo, 
ści 1 bierności komisy! plebiscytowej w Cie­
szynie, która nie daje gwarancyi bezpleczeń- 

I stwa mienia i życia.
j Po trzecie, u żyw ają  rząd do użycia wszelkich 

środków, aby odeprz. ć zamach czepki i  ludno­
ści Śląska Cieszyńskiego zapewnić wolność slo- 

, wa, swobodę pracy, zgromadzeń i wreszcie gło-
s-o w ani a.

Po czwarte, wzywają rząd do przedstawienia ś 
sjtuacyi na Śląsku wobec konferencji. w  Pary- 
ż ni całego świata cywilizowanego.

Po piąte, przesyłają braciom ze Śląska Cie­
szyńskiego pozdrowienia i zapewnienia, że 
Śląsk musi pozostać polskim i żo Warszawa ni­
gdy nie uzna fałszywego plebiscytu i jak w sty­

czniu roku zeszłego, stanie do czynnej obrony.
Rezolucyę tą tysięczna tłumy przyjęły jodne- 

bncmiącyŁii oklaskami oniz okrzykami na 
cześć górników 'o.skich, karwińsko-rwlowskich 
oraz rolników śląskich. Re legły się okrzyki 
wrogie pod adresem Czechóyv i ich polityki 
ptro wok acy j ne j .

Wybrano następnie delegacyę w osobach X. 
Brzu&ki, posła Gdyka, paru Przełuskiej, Gębic­
kiego i A. Bauera, która na czole sformowane­
go z. manifestantów pochodu ruszyła do Min. 
spraw zagranicznych.

Wobec nieobecności Ministra Patka delega- 
cyę przyjął dyrektor Okęcki, który po wysłu­
chaniu rezolucji oraz ustnych wyjaśnień X. 
Brzuski 1 posła Gdyka, przyobiecał zrobić wszy­
stko aby uniemożliwić Czechom przeprowadze­
nie faiszywegc plebiscytu.

Min. Patek zawiadomiony telefonicznie, przy­
był automobilem zanim pochód ruszył z pod 
gmachu Ministerstwa i na ulicy oświadczył ze­
branym, że poczyniono wszystko, aby sytuaeyą 
n a Śląsku Cieszyńskim doprowadzić do stanu 
normalnego i w tym celu zostali wysiani na 
Śląsk Cieszyński gen. Latinik, Bratkowski 1 je- 
dn z wybitnych prawniKów krakowskich, któ­
rzy dopilnuję całej sprawy.

Wśród okrzyków na cześć Polski i erami pol­
skiej pochód skierował się na Krakowskie 
Przedmieście dio poselstwa włoskiego. Delega- 
cyę przyjął poseł Tomasini nadzwyczaj serde­
cznie. Oświadczył on, że zrobił już wszystko, co 
w  mocy jego leżało, aby sytuację na Śląsku 
Cieszyńskim naprawić na naszą, korzyść, przy- 
caera powoływał się na odwieczną przyjaźń 
Włoch i Polski. Członkowie delegacyi udaJi się 
z posłem Tomassinim na balkon pałacu, skąd 
poseł Gdyk zawiadomił tłumy o wyniikiu przy- 
jzoia. Na to odpowdediziano okrzykami na cześć 
Włoch. Na balkon przybyła też małżonka po­
sła Tomassfniego, która okrzykiem „niech żyje 
Polska" dała wyraz sympatyi łączącej óba Indy.

Udano się następnie pod poselstwo angielskie 
gdzie wobec nieobecności posła angielskiego 
zostawiono bilet w izytowy pana Gdyka.

Przyjęcie u posila francuskiego było bardzo 
oficyalne i  mniej serdeczne. Oświadczył en, że 
robi wszystko, aby ostatnie wypadki cieszyń­
skie zostały zatuszowane Zaznaczyć należy, że 
określił on, iż nie jest tc łatwe dc przeprowa­
dzenia, albowiem rozniamiętnienie jest otoustron 
ne. Przeciw temu zaprotestował żywo X. Brzut- 
ska. Ttómaczką była pani’ IT zy  łuska. Poseł 
francuski oświadczył, że 12.000 górników wypę­
dzonych przez Czechów musi najprędzej powró­
cić.

Udano się następnie przed ostlstwo amery­
kańskie.

O godz. 5 popołudniu pochód się rozwiązał. 
Przez cały czas śpiewano pieśni patryortyczme, 
jak „Rotę". „Boże coś Polskę" itd., oraz wzno­
szono okrzyki „precz z gwałtami czeskimi", 
„precz z Beneszem". 1

Podczas więcu zebrane znaczniejszą. kwotę 
na cele plebiscytowe.

Wzrost kursu marki polskiej.
Bytom. (PAT). Od k il k u  d n i  poszła na Górnym 

Śląsku marka polska w górę. Banki' nie chcą
jej sprzedawać, kupują natomiast każdą ilość.
Jest iskutek wypadków w  Niemczech, skąd przy­
wóz towarów został bardzo ograni1:,zony, a Śląsk 
zdany będzie na import z Polski. Z  pogranicza 
czeskiego doaoszą, że w Czechach zaznacza się 
bardzo silny popyt na markę polska.

Krwawe starcie Irlandczyków 
z wojskiem w Dublinie.

Worszawa. (Tel. M.) Dzienniki angielskie 
przynoszą szczegóły krwawego starcia między 
wojskami angielskiemi a Ludno: ią cywilną w 
Dublinie 22 bin. W  chwili gdy wojska przecho­
dząc śpiewały hymn narodowy angielski, tłum 
zaatakował ich, przyczem zginęły 2 osoby, a 5 
osób raniono.



atr. a „GONIEC KRAKOWSKI' Numer W

Romans pięknego rumuna,
który skradł biżuteryę amerykanki.

DZIEJE „WIRTUOZA ŻYCIA". — WSZECHST 
RZE. — JASNE CHWILE W  PARYŻU. — ROM 

JAZD NAD LAZUROWI' BRZEG MORZA.
Kraków, 23 marca.

Falfct obraibowalnia Amerykanki, miss Chard, 
prze*, eleganckiego Rumuna, Lucyana Gsifctaran, 
podaliśmy już do wiadomości naszych czytelni­
ków. A  oto nadchodzą świeże szczegóły o owym 
„eleganckim Rumunie", szczegóły naprawdę z 
pierwszorzędnego romansu krymlnalir ego.

Lucyian Cattaran ma dopiero 30 lat, ale już 
bawiił we wszystkich europejskich i egzotycz­
nych krajach, prowadząc życie awanturnicze i 
niezwykłe. Pochodzi z Bukaresztu, był studen­
tem w  Pradze i  Paryżu, o f cerem w Rosyi, agen­
tem tajnym w Japonii, dyrektorem trupy węd­
rownej w  Meksyku, ujezdżaczem dziki h koni 
w  Argentynie, aktorem dramatycznym w Star­
mach Zjednoczonych., kierownikiem bandy po- 
wstańazej w  Besarahiń, pianistą w  Londynie, 
spiskowcem na Węgrzech, gdzie został sk ażam y  
poi śmierć, handdairaem opium w  Chinach.

Jak widać, człowiek to wszechstronny, „w y­
polerowany" w  zawodach przeróżnych. Nic dzi­
wnego, że umilał prowadzić rozmowę pełną u- 
roku i wdzięku ae swemi wielbiiri elkami. Tem- 
bardzdejt, że jest to mężczyzna o fizycznej uro­
dzie (niezwykłej, pełen elegatneya najlepszego 
tomu, o  manierach zupełnego gentlemana, nic 
więc dziwnego, że umiał podbijać serca kobiece.

Z PRZEŻYĆ „WIRTUOZA ŻYCIA".
Cattaran. przybywa do Paryża. Do tej Mekki 

wszystkich otodieżyśwtiaitów, wszystkich „w irtu­
ozów życia", wprost z Kanady. W  Paryżu, który 
zna jako student, zajeżdża do luksusowego ho­
telu w centrum miasta, z bagażem, pełnym 
komfortu.

Pewnego dnia w salonie rende chause spo­
strzega elegancką damę, którą natychmiast po­
znaje. To pani Chaird. Zma ją  już z Szang hai,

RONNY CZŁOWIEK O EUROPEJSKIM POLO- 
ANS „BOGATYCH CUDZOZIEMCÓW". — WY- 
- JAK SIE TO SMUTNIE SKOŃCZYŁO...
z dzielnicy europejskiej, -gdzie była ona właści­
cielką „saloon-tca", uczęszczanego przez auysto- 
kraityczną societę.

Naturalnie znajomi zbliżają się do siebie, a 
stosunki zacieśniają się, gdy przyjeżdża wprost 
z Maidenheaid w okolicy Londynu, piękna miss 
Chard, córka pani Chard, również znajoma Cat- 
taram z Szanghaju.

ZŁOTE PASMO DNI MUTIONYCH.
I oto piękno dni Ananjuezu; bogaci cudzo­

ziemcy używają w  Paryżu. Cattaran oka.zuje 
snę w ielkim  panem. Bez lłiczar.ia się z wydatka­
m i prorwiaidizi obie panie Chard do pierwszorzę­
dnych restiauracyi, do barów modnycn, teatrów. 
Stara się je olśmić. Mów,i ustawicznie o swych 
wysokich stosunkach. Nigdy rezyw^ede nie by­
ło mowy o jego sytua.cyi życiowej. O tem się 
nie mówiło. Wszyscy czuli, ż© otacza go jaikaś 
tajemmiica.

Nagle powziął on plam jazdy do Nicei, aby 
tam spędzić resztę sezonu. Panńe Chard chcia­
ły właśnie przejechać się po Riwierze. N ic dzi­
wnego, w pięć dni później błyskawicznym po­
s ą g ie m  mknęli „bogaci cudzoziemcy" mad 
brzeg lazurowy Adryatyku.

I oto bomba pękła. Piękny Rumun porwał 
kolię perłową miss Chard.

A  gdy urządzono rewiizyę wśród wykwint­
nych, eleganckich bagaży gentlemana z Ame­
ryki, uwagę zwróciła waliza, polecona specyal- 
nej pieczy dyrektora hotelu: „Ona jest pełna
biletów bankowych" — rzekł Caittarau. A gdy 
ją  otwarła polćyia, okazało się, że są tam dzien­
niki, z kilku papierami wartościowymi na- w ie­
rzchu. — Lecz były to tylko małow'artościowe 

I banknoty... Rumunii, Polski i Syberyi.

Z życia dzisiejszej Francyi.
SPRZENIEWIERZENIE ‘„STO CKÓW" AMERYK AŃSKICH. — KARYERA MECHANIKA. — ROZ­
TRWONIENIE. — SALON AWIATYCZNY. —  PODRÓŻ PO PRZESTWORZACH. — UCZONY,

k t ó r y  z a c h o  w o j e  ż y c ie .
Paryż, w marcu, 

życ ie  paryskie zakłócone zostało w przykry 
sposób odkryciem skandalicznych nadużyć, któ­
re towarzyszyły likwidacyi bogatych skł adr.de 
amerykańskich, zakupionych przez rząd dla ul­

żenia nędzy mieszkańców prow incji, najbar­
dziej zniszczonych wojną. Smutny bohater tej 
sprawy, niejaki Feliks Perrom, przed wojną 
skromny mechanik, pozyskali (następnie zaufa­
nie władz wojskowych, jako oficer intendenta-

ry i  z tego tytułu użyty został następnie pizy 
likw idacyi składów. Sprawa spowodiowtela już 
liczne aresztowania i' przybiera coraz szersze 
rozmiary.

SKładnice amerykańskie były przebogate, za­
w ierały obfite zapasy konserw, czekolady, osło­
dzonego mleka skondensowanego, jarzyn, tłu­
szczów, słowem prawdziwe skarby apirow zmcyj- 
ne. Prócz tego znajdowały się tam w  znacznej 
ilości trykotaże, koce, nici, nawet maszyny do 
szycia. Wszystko to słowem, co przezorność ar 
mery kańska przysposobiła dla wyżywień a i 
przyodziania swoich żołnierzy. Przy wycofywa­
niu wojsk po skońazocaej wojnie nie warto było 
zabierać z powrotem tak wielkich zasobów. Od­
sprzedano je więc po nie wysokich cenach fran­
cuskim sprzymierzeńcom. Perron sprzeniewie­
rzył pewną ty li o część tych zapasów - • co do 
reszty wykazano dziwne marnotrawstwo sa­
ni ychże w ładz, których opiece pow ■erzorao te 
składy. Dużo produktów spleśniało, zniszczyło 
się, rozsypało, resztę odsprzedał Perroin prywa­
tnym ludziom, występując jako główny nabyw­
ca pod firmą pewnej kooperatywy, której od- 

j sprzedał fikcyjni© 20 wagonów, nzeczywiśc e zaś 
. skierował tylko jeden wagon na miejsce prze- 
J zniaczeria, oddając resztę w ręce prywatne. Dziś 
< pokutuje m< ten czyn w  więzień u, wraz z dzie- 
J sięciu wspólnikami. Prócz tego były ąpóby skom 
! promitowania przy tej sposobność? generała 

Mang na i świeżo obranego posła Msindla, lecz 
zaprzeczono energiczni© tym pogłoskom ze 
strony władz wojskowych.

Na szczęście mie brajc było stolicy w  tym okre­
sie cokolwiek milszych urozmaiceń, które po­
zwól.ły wygłodzonemu nieco Paryżaninowi za­
pomnieć o krzywdzie, jaką mu wyrządzono, mar 
notrawiąc tak znaczną część amerykańskich 
przysmaków'. Do najsilniejszych laitrakcyi male- 

; ży dotąd jeszcze Salon aeranaiu.tyki, otwarty w 
Grand-Palaiis, który przyciąga codziennie dzie­
siątki tysięcy widzów-. Wszystkie firm y francu­
skie wystaw iły tam swoje aparaty, przedstawia­
jąc stopniowy rozwój pomysłów.

Prócz ciekawego podkładu technicznego, któ­
ry  ocenić mają tylko fachowcy, wystawiane a* 
paraity radują oko przeciętnego gościa profama 
wykwiritnj-m swym, wypieszczonym niemal 
wyglądem. Eleganckie kajuty, zaopatrzone w 
zbytkownie urządzenia, znęcić mają przyszłych 
pasażerów, którzy odv.ażą się powierzyć swoje 
osoby powietrznj-m statkom, jako zwykli tury­
ści, bo taki© jest dziś obok poczty najbliższe za­
danie aeronautyki. Ostatnich parę katastrof, co 
prawda, wniosło nieco popłochu w  te marzenia 
przyszłości, n.e osłabiło to jednak frekw encji 
gości, którzy z tem wlększem zajęciem ogląda-

Muszla i perła.
Jan Gella: Wybór wierszy.

Muszla, która zrodziła tę perłę, zwie się „mą­
drość lekkomyślna". A sama perła nie mniej para­
doksalna. Na jej powierzchni nie przelewają się 
drżące migoty księżycowej bieli pereł uryańskich, 
ani prześwieca blado różany ton pereł z Cejlonu. 
Raczej jest to rzadka i cenna: perła czarna. Cenna 
dla znawców, dla wybrednych miłośników, leoz lada 
profan łatwo dozna rozczarowania. Mętną jest prze­
cież i matową, jak blady krąg jesiennych niebios 
sów, a pośród rozpryska się czarny cień w formę nie­
regularnej gwiazdy, a częściej wprost w formę 
mglistego księżyca. Czarna perła gaśnie zazwyczaj 
w plejadzie klejnotów, grających blaskiem świet* 
nym, lecz zimnym, jaki wydobyło z nich umiejętne 
oszlifowanie. Jej piękność naturalna, musi być 0- 
cenioną nietylko przez zmysły: acz skamieniała
perła wszelka nie jest kamieniem, ale produktem 
życia i bólu.

Regularne jak toczone ziarna, są formy poezyi 
Gelli, lecz nieuciszone serce bije w niej nierównem 
tętnem, jak u chorego ptaka. Kiedy Gella w „Mar­
murze obudzonym" opowiada nam nieskazitelną 
srofą, jak to na nagość posągu kładł gorące usta 
„chcąc w nim martwe rozwulkanić życie" — (nie 
bardzo samemu wierząc w swoje chcenie) i jak nie­
oczekiwanie pod pieszczotą „drgnął posąg" i ciepło 
krwi pulsującej przebiegło „alabastru biel z odcie­
niem złota" — to mamy przed sobą streszczone 
dzieje wewnętrzne nowoczesnego pygtnaliona, te; 
go, który w rozpaczy łamie dzisiaj ręce, że życia 
napowrót w posąg zamienić nie może.

Tak, to jest trudniejsza sprawa. Poeta próżno się 
łudzi, że pierś jego okuta nieprzeniknioną* zbroją 
sceptyzmu, a z rąk „schudłych z miłości" na zaw­
sze już zsunęły się okowy tęsknot i żądz. I próżno 
rzuca dumne „wołanie z samotni", że „tu, zoranie", 
bowiem duszy jej może być tylko „Cezarem — lub 
niczem". Kłam zadaje mu naraz ów gest adoracri. 
a zarazem buntu: „przedziwną jesteś, jak nikt...

Wiosno! Wiosno!, ty której „wszystkie grzechy- są 
uśmiechem — wobec tej świętej, tej odwiecznej 
sprawy'.

„Znam cię tak długo, a jak ujść ci — nie wiuiu". 
Brzmi to jak skarga bezradnego dziecka — bo też 
dzieckiem jest każdy prawdziwy poeta.

A Jan Gelła jest poetą. Z wolą czy bez własnej 
woli. Jest to także sprawa odwieczna i hydra, któ» 
rej ujść nie sposób. A że ,,z wiekiem dochodzi się 
do pewnych zrozumień" zatem jedynym ratunkiem 
— kompromis. „Nic albo wszystko! Już nas nie o- 
mami — wszystko jest kłamstwem a rozpacza, nic!" 
Cóż więc pozostaje! „W miecz damasceński zmie­
niamy nóż lichy — a w gronostaje darowany łach". 
1 to jest pałac nędzy, kędy w narkotycznych snach 
poeta sam sobie wydaje się kimś trzeźwym i moc­

nym, przyświadczając z zadowoleniem; „Koroną 
życia jest mądry kompromis. A tak, tak duszo: 
kompromis... A tak!"

Wobec szczerej poezyi, wszelka kategoryzacya 
jest rzeczą drugorzędną. Rzekomy neo-klasycyzin 
formy' jaki zewnętrznie przj pominą dźwięki grec­
kiej liry Staffa i Konst. Górskiego, nie zdaje mi się 
sprawą istotną. Dla mnie jest tu raczej pewna ce; 
cha wspólna, a dotąd nie zauważona, u większoś­
ci lwowskich jiisarzy i poetów; struktura duszy ra; 
czej barokowa niż klasyczna, owa struktura, która 
cechuje sylwetę miasta, a poniekąd i jego kulturę. 
Dlatego to może właśnie, że serca biją tam dwakroć 
młodzieńczo i gorąco, „w godzinę zwątpienia' nęci 
ich chłodny racjonalizm i miłosna filozofia osiemna- 
stowiecza. Stąd urok, jaki mają dla nich rozma; 
ite „serca z majoliki1', igraszki i szermierki lśnią­
cych siewek między białą markizą a czarnym 
pierrotem" co świadomi znikomośei chwili, rozmy­
ślnie scenę piękną chcą przedłużyć -  w sztukę. Cóż 
kiedy w życiu to nie wystarcza. Nawet, gdy -iai; 
szczerzej dojdziemy do przekonania, że np. „w mi­
łości niema żadnych zdrad. — jest tylko -ień i 
światło, jako kontrast clenia, tlóraaczy się ;o ■ r/c, 
cież w sposób nieodparty: „jesteśmy dziełem cią­
głej, dziwnej pmLudcwy — w której czas jest :ąk 
wapno i łzy są, jak cegły. Tak to jasne niemniej 
w jakiejś godzinie przychodzi nieproszony smutek 1

| ująwszy za rękę kieruje samotną wędrówkę na
‘ cmentarz'. Ale że poeta jest przecież cudownem 
I dzieckiem, więc mimo całej swej cudowności, a może 
1 właśnie dla mej, napoiwszy serce gorzką mądro­

ścią ekiezyasty, siada na grobie i zaczyna opowia­
dać sobie bajki. Sobie i swej kochanej, z którą wła­
śnie przeżywa godzinę rozstania.

Ach, nie mów tego, że na zawsze!

Wiesz, ilu wieków tysiąclecia
Ma w sobie mieścić wieczną wieczność.
Bóg cię przemienił w słodycz kwiecia,
A mnie motyla da bajeczność.
I znów w łodygę twoją białą 
Wpiję się, jak w kochanki ciało...

Oto, jak gorzkich popiołów życia rodzi się skrzy* 
dlata „mądrość lekkomyślna", ta, co zbiera rozmyśl­
nie w saakwy głupstwa swoje, jak wy mądrość wa­
szą". A z tego głupstwa wykluwa się niespodzianie 
taka prześliczna niedorzeczność, jaką jest np. poezya

Poetj cką twórczość Gelli cechuje na zewnąarz o- 
groinna rezerwa i powściągliwa dyskrecya, znak 
nieomylny wielkiej delikatności uczuć, a zarazem 
owej dumy, która nie ma nic wspólnego z zadowo­
leniem tanich ambicyjek. Strofa wybiega lekko 
wzwyż jak wodotrysk, rozwija się linią wdzięku f 
umiaru i osypuje w dól perlistym deszczem, szem­
rząc z cicha o przeżyciach bardzo egzotycznych w 
sposób pełen wykwintu i melancholijnej ironii.

Lecz tę szklaną melodyę mąci raptom przejmu­
jący jęk. Z jakiejś ciemnicy, z jakiejś otch.ani do­
chodzi nas skarga: ślepca i szaleńca. Wprost z pod 
serca wydarty żal — długo musiał być tym naj­
nieszczęśliwszym — niemym pacierzem.

On dał im głos! A uczynił to trzęsącemi się usta­
mi z taką siłą uczucia i taką grozą prawdy żywej, 
żo temi swoimi wierszami dotar! niemal do 'ej wy­
żyny poezji serca, jaką osiągnęli mistrzowie bole- 
sni: Yerlaśne i Jerzy Rodenbach.

1 to jes! ów cień.tojest ć\v krzyż męczeństwa czło; 
.vie'zego. odbity na wrażliwem Indzkiem sercu po­
ety, jak na bladem tle perły poczętej w tęczowej 
konsze, owej poezyi, nawpół stylizowanej, a naw'pół 
pełnej nonszalancyi. E. Ł,

I
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ją. aparaty firm y Widkersów, przy użyciu któ­
rego poniósł śmierć bohaterską, Alcock.

N ajw  ąkszem wsziakże pogodzeniem  cieszą sdę 
Nieuporty, te prawdziwe orły podniebnTch tur­
niejów, których nikt nie prześcignął dotąd w  
szynkosci i  zawrotnej wysokości lotu. Wszak 
uo ma jednym z nich wziął rekord światowy 
lotnik francuski, Casale, wznosząc się n.a w y­
sokości 9.545 metrów, to jest tsik wysoko, jak 
nikt dotąd przed nnim, ani po nim. Samoloty te­
go typu, zwane „avions de chasse", szybują w  
przestworzach z szybKością 309 kilometrów na 
godzinę, oddały też niemałe usługi podczas woj­
ny, w pościgu za niemieckimi .gołębiami", w  
rucnu turystycznym jednak mr.dej zapewne 
m ieć będą zastosowania i trudno przypuścić, 
■aby się poczciwy „bourgeois" puścił ina jednym) 
z nich w podróż poślubną lub na letnie wczasy. 
Ogląda on też z dużo większą sympatyą solidne 
wystawy firm y Breguet, bodaj najobficiej w 
salonie lotnictwa przedstawione. Aparaty te 
brały także czynny udział w  wcjme od pierw­
szych już miesięcy i uznane były z.a tsik prak­
tyczne, że zbudowano ich w nowym okresie prze 
szło 6 cys ęcy na. użytek armii; dziś firma st.ara 
się je przystosować do celów bandlowo-Komu- 
nikac-yjnych.

Wśród w elu odznaczeń kultu.mlno-n.auko- 
wych, które przyznały swym członkom rozlicz­
ne instytucye, niepodobna pominąć milczeniem 
■nazwiska jednego z odznaczonych, p. Tissot, po­
leconego świeżo na katedrę fzyo log ii przez A-

kademię nauk. Znany już przed wojną z wy­
czerpujących studyów w  dziedzinie swej spe­
cjalności, p. Tissot zasłużył sdę szczególnie ar- 
m.i francuskiej przez nowe wciąż wynalazki, 
oddawane na użytek sztabu generalnego. Nie­
które z nich otoczone są i dziś jeszcze tajemni­
cą wojskową, nie mogły być więc wymiicnioine 
przy akcie odznaczeń uczonego. Za to wiadomo 
już dziś, że on to głównie bronił żołnierza fran­
cuskiego orzed aabójczem działaniem tv? 'e*»v9 li 
gazów, tak dalece, żc pomysły jego i metody dziś 
przyjęte zostały w wojsku jatko obowiązujący 
regulamin.

On to obmyślił przeciwgazowe maski i wyna­
lazł skuteczne sposoby odświeżania powietrza 
w łodziach podw odnych. Cala jogo przeszłość 
naukow a, przysposobią go do odegra,: da tej ro­
li, gdyż już przedtem studyował specj i  nie pe­
wne funkcye, organicznie związane z oddycha­
niem, działaniem chloroformu i gazów, wytwia- 
rzającj ch s'ę w kopalniach i o-bmrślał! srosoby 
zabezpieczenia górników przed uduszeniem się 
kwasem węglowym lub zabójczym griisoie. Od­
kryć miał także sposób gaszenia pożarów na 
statku i poczynił inne jaszcze wynalezki, o któ­
rych mówić byłoby dz ś zaiwoześoie. W  każdym 
arzie przedstawia on piękny, humanitomry typ 
uczonego, Którego działalność stroszczą się nie 
w niszczen ji, lecz w  zachowaniu życia i z tego 
tytułu słusznie przeciwstawi' ją go Francuza 
germańskim demonom spustoszenia.

Niewolnictwo dzieci w stanie Delaware pn. Ameryki.
Stan Delaware hańbą

Kraków, w marcu.
W  amerykańskim „Dzienniku Związkowym" 

pod powyższym tytułem czytamy: Delaware na­
leży do najstarszych stanów Unii Amerykań- 
sk.ej, gdyz jego reprezeni .t ci podpisali doku­
ment ogłoszenia niepodległości. Niestety trzeba 
go także zaliczyć do najmniej kulturalnych pod 
względem obyczajowym. To, co reprezentant 
nowojorskiego wp.ywowego dziennika „Sun" 

pisze o n iew oln iow ie cLzdecj w Delaware, czyta 
się jak historyę z czasów barbarzyńskich.

W  stanie rzeczonym istnieje prawo, które 
oddaje sieroty w  niewolnictwo do ludzi, którzy 
w owem prawie wyraźnie bywają wymieniani 
jako „panowie" — „ma&ters" i których własno­
ścią sieroty te pozostają, aż chłopcy dojdą do 
lat 21, a dziewczęta do lat 18. — Te pozałowa-

Stanów Zjednoczonych.
nia godne istoty skazane są na pracę przymu­
sową zupełnie jak niewolnicy. Panowie mają 
prawo zmuszać małych niewolników przez od­
powiedni środek karny do pracy i do posłu­
szeństwa, na wypadek, gdyby w dorastających 
niewolnikach miała się obudzić godność ludz­
ka: opór prze-ciw ich haniebnemu traktowaniu.

Jako uprzy wilcjowan y środek karny służy 
powszechnie dziewiecio-rzemienny kańczug, 
którym niejeden okrutny pan bez miłosierdzia 
ćwiczy grzbiet nieszczęśliwego sieroty. Gdy w 
ten sposón torturowane dziecko ucieknie, to 
czas jego nieobecności będzie doliczony do o- 
gćmego czasu jego niewolnictwa, tak, iż zda­
rzyć się może, iż męscy niewolnicy jeszcze po­
nad 21 lat a niewolnice ponad lat 18 pozostać 

; muszą one na służbie przymusowj. Oprócz tego

muszą one przez wykonywanie cięższych robót 
wysługiwać się, ażeby w  ten sposób wynagro­
dzić to, co ich panowie wydali na ich schwy­
tanie i przyprowadzenie pod jarzmo dalszego 
niewolnictwa, len  obowiązek pozostaje w mo­
cy nawet wtedy, gdy młody niewolnik Iu d  nie­
wolnica w drodze kupna zmienia swego pana, 
albowiem prawe stanu Delaware pozwala pa­
nu sprzedać nieszczęśliwą sierotę innemu pa­
nu, Który zechce za nią zapłacić żądaną cenę; 
tranzakeya, która w owem haniebnem prawie, 
które ją legalizuje, otwarcie jakc „the order of 
sale" bywa nazywaną.

Przy ich uwolnienie ic nieszczęśliwe istoty, 
których „zbrodnia" przeciw Sianowi polega na 
tem, że są sieiotami, byw'ają często cieleśnie 
zniszczone, duchowo upośledzone, bez wyszko­
lenia, bez środków' i siły, wygnane w zimny 
świat. Jak te sieroty, przeznaczone jedynie do 
piacy, bywają, kształcone w szkole, można so­
bie łatwo wyobrazić. Stan Delav'aie nienapróż- 
no posiada niezwykle wysoką liczbę analfabe­
tów. Jego szkolnictwo stoi na tale niskim sto­
pniu, iż państwowe społeczeństwo, mające pre- 
tensyę do cywilreacyi, musi się wstydzić za to.

Niewolnictwo dzieci jest obfitem źiódłem do­
chodu dla tycli, którzy takie sieroty nabędą i 
dlatego pragną oni, ażeby ten system ostał się 
jak najdłużej.

Tat wielkie jest zapotrzebowanie tych mło­
docianych niewolników', iż stan Delaware sam 
nie może go pokryć, tern więcej, że owe nie­
szczęśliwe sieroty często paaają ofiarami cięż­
kiej pracy i okrutnego traktom ania, zanim ter­
min ich niewolnictwa się SKończył. Dlatego 
część tego zapotrzebowania bywa pokrywana 
z sąsiedniej Pensylwanii.

Nie rozumiemy wcale, jak poaobny niewol­
niczy system mógł się tak długo utrzymać w 
tym kraju?!...

YV każdym razie jest on hańbą dla stanu 
Delaware." —  Tak kończy Się ów artykuł 
„Dziennika Związkowego", wydawanego przez, 
Związek Narodowy Polski w Stanach Zjedno­
czonych Północnej Ameryki.

„Życie i Powieść"
najpopularniejszy dwutygodnik 

ilustrowany. 
Administracya Kraków, Karme!icka16.

Uk. ADOLF KLĘSK.

N a t ó g .
Aby coś dla człowieka siało się nałogiem, mu­

si przedtem przejść przez pewine okresy dość 
stałe, a najlepiej uprzytomn my to na przykła­
dzie. Dajmy na to ktoś bierze w usta po raz 
pierwszy papierosa,, palenie to nie sprawia mu 
nie tylko przyjemności, ale nieraz wprost 
wstręt i obrzydzenie. Namawiany jednak przez 
innych, a więc mając ciągle ku temu sposob­
ność, zaczyna nabierać ochoty do palenia, jeżeli 
na! urAnie ma ku temu skłonność- Z biegiem 
czasu występuje przyzwyczajenie do palenia i 
to dopiero zmienia się w  nałóg.

W idzim y z tego, że okresy te są. wcale cechu­
jącymi, a  w istocie rzeczy nie są czem innem, 
jak bronieniem się organizmu przed zwykle 
szkodliwą mu rzeczą, bo nie ulega wątpliwości, 
że tylko nie zwyczajne podniety stać się mogą 
nałogiem, a uo w ten sposób, że zmieniając stale 
napięcie nerwowe, doprowadzają go w  końcu 
do stodyum sztucznego stanu, podczas gdy stan 
normalny będzie już wtedy dla nałogowca nie­
jako nie normali ym.

Natomiast podniety fizyologiczne n gdy do 
nałogu nie doprowadzą, co najwyżej mogą za- 
ezkodizić lab wywołać przesyt.

Środki, do których się przyzwyczaj' m y nało­
gowo, w yw ołują więc w organizmie sztuczny 
stan, najczęściej podn eceria systemu nerwowe 
-go, któremu towarzyszy uczucie błogości, będą­
ce wyrazem maksimum napięcia nerwów, po- 
czem następuje zwykle końcowe stadyum de- 
presyi i ap tyi. Zależnie od uży wanego środka 
i dawkowanie tegoż jest rozmaite. Jedne, środ­
ki posiadają tę cechę, że organizm przyzwycza­
ja  się uo nich szybko, aby więc skutec.znośi 
dztałaniai była widoezi ą, musi s ę dawkę stale 
powiększać. Typowym przykładem tego jest na­
łóg morfinowy.

Inne zrów  środki wywołują w organizmie 
stan o pewnych tylko dawkach, a nawet czasem 
wy retora, się przeczulica organ zmu na dany śro­
dek. Tak rzecz ma się z alkoholem. P ijak nało­
gowy up;ja się często znacznie prędzej, jak czło­
wiek nie używający alkoholu nałogowo i dla­
tego iweraiz już jeden: lub dwa k eliszki wywo­
łuj? u pijaka stan ciężki i nieraz leży on w ryn­
sztoku, choć właściwie niewiele wypił w cało­
ści. Ponadto każdy środek, używany nałogowro, 
wywołuje po ustejń.u dziaJćSnia. uczucie prag. ie- 
niiai tegoż czy łaknie! ia, co zowiemy głodem na­
łogu. ‘Organizm dopomina się wtedy tego środ­
ka tak energicznie, jak zwykle dopomina się o 
pokarm i stąd nrzwa głodu. — Można nałogowo 
przyzw yczać się i do kilku rzeczy, przyczem 
zwykle jedna najsilniej spaja się z organizmem 
i .najtrudniej też od niej się odzwyczaić.

Stale n.a. to go1 we używanie pewnego środka po­
woduje też to, że w ri izie nsigłego zaprzestania 
używan a  tegoż wystąpić mogą groźne dla orga­
nizmu następstwa, a z drugiej stro w organizm j  
przez ciągle nad używanie środka podupadał 
stole.

Chcąc też odzwyczaić nalogowca: musimy to 
mieć m  względzie i postępować ostrożnie, a 
więc stopniowo umniejszając dawkę, względnie j 
nciwet zastępując dany środek jakimś innym 
pokrewnym, podobnie działającym, lecz słab­
szym i mniej szkodliwym.

Neiarle ro zesłanie uda’ o ę ie bez wvtoi*n1'et*zej 
szkoły dla organizmu tylko u w yjątkow o mo­
ralnie i fizycznie silnych ludzi i to nie przy 
v. 'eh j - i o d ' u 1' o|>- ••-i!..■><; ■ ic trwa
długo i nie osiągnął zbyt dużych dawek. j

Do czegóż ludzie przyzwyczajają się nalogo- ; 
wo?

Najczęście do nikotyny, alkoholu, morfiny, j 
opium, haszyszu i innych środków' narkoiycz- 
nyc 1:1 alkoholowych jak kokainy, prócz tego 
jed n i’ : już rzadziej i do innych środków- jak 
chloroformu, eteru,'kamfory i t. p. Naióg przy­
zwyczajania się panuje także i u zwierząt, a '

zawdzięcza on swe powstawanie zawsze czło­
wiekowi.

Znane są też przypadki, że zwierzę nałogowo 
polubiło alkohol, ba nawet tytoń.

W  jaki sposób powstają nałogi?
Głównie następującemu drogami: 1. Celem

łagodzenia cierpień i bólów. 2. Drogą mody i 
naśladownictwa. 3. Frzypadlkowo lub z konie­
czności. Dany środek obiera sobie p. żytem ści­
śle ograniczoną formę, sposób i drogę działa­
nia, n. p. morfinista reaguje tylko na imjekcya 
podskórne, palacz tytoniu nie odczuwa przy- 
jeinn$sLu przy żuciu tym iu lub zużywaniu -tar 
baki, do czego specyalnie trzeba, się przyzwy­
czaić.

Środki wywołujące występowanie nałogu 
działają na system nerwowy zwykle drogą 
krwi, ewent. pośrednio przez narzad oddechowy, 
trawienia, ewent. płciowy.

Nałogiem stać się też może wywoływanie pe­
wnej funkcyi, powodującej przytom , silne pod­
niecenie systemu ncrwowwego a należą tutaj 
onanizm, drapanie skóry, względnie różne do- 
dzaje sadyzmu. Rolę środka spełnia tu pcdrfi^ 
żnienie mechaniczne lub nawet psychiczne, w y­
wołujące spotęgowaną czynność systemu ner­
wowego. Jakie są skutki nałogów?

Nałóg każd’ ’ zbyt długo i intenzywnie na or­
ganizm działający, wywołuje prze de wszy stkiem 
wyczerpanie i osłabienie układu nerwowego, a 
w następstwie tegoż, komplikacye w  postaci 
.. i> u : 1 , : poui..dUAO'C .•ci .-, owej na dane
bodźce, zwiększenie, zaś pobudliwości partyi 
innych (neurastenia), zmiany naczynio-rucho- 
we i odżywcze (starzenie się wczesne), a wre­
szcie przytępienie władz umjslowych.

Jak następuje leczenie nałogu?
O sposobach leczenia już mówiliśmy, dodać 

tu tylko musimy, że człowiek uleczony z nało­
gu, jest polem jeszcze długi czas podatny na 
dany -rodek i nieraz jedno użycie szkodliwego 
wpływu, niweczy całą kuracyę.
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3ciU r. P/ r) „Yoasisehe Zeilung" donosi, że 
griH zaa w Klapnie, uzbrs-jony w k aj „tam ma­
szynowo i miotacza min, otoczył dowództwo woj 
skowe, uwięził oficerów, poczem ich zdegrado­
wał. podczas de&radacyi jeden z k a ftan ó w  za- 
Łtrzolił się. *

Bolszewicy niemieccy chcą daiej 
prowadzić walkę.

Wiedeń. OjPAT). padio. Bziienniki beri ńskiie 
doiio,swi ■/. Dtiisburgia: Ra d u wykonisiwcza oęrto- 
sz-a. że wojska czerwome domagają się gwałto , 
waie dalszego prowadzenia walki. WybroAo ko- | 
mhat wyfcomaiwczy, nau który przelano ealą wsa­
dzę. W alka .Mjdzie na froncie nadal wszystŁ imi t 
śuixikauii plówadzoną. Wszystkie tomki będę | 
znjęte, również zajęciu po4p®drą wszystkie 
środki żyn> oiici, które nde są, p^eznaczone 
rpcyoniewj.iita- 1 ulieya będzie rozpuszczoną 
•wybrr- ta  będzie natychmiast rada robotni 
W  wyporach mogą brać ir ln a ł tylko ci robotni­
cy, którzy stoją ca slanoiwisku d\Ktatury.

VI
Wiedeń. (PAT.! Balio. r.kno W olffa  donosi: 

Skład nowego gabinetu jest następujący: Kan­
clerz Rzeszp Muller, który tymczasowo pełnić 
będzie także furikcye. min. spraw zagranicz­
nych. zastępca kanclerza Rzeszy i m i i. spraw 
wewnętrznych Koch, min. finansów W ir Bi, 
min. chrońy krajowej Gesslc;. min. sprawiedli­
wości Polunkh, min rolw clw a Śchnudt, min. 
pracy Schhcke, min. t Giesherts, min. sk r- 
bu Baner, urn. komumkacyi Beli, min. aprowi­
zac ji Hermes, min. b b teki Dawid. Nowy ga­
binet przedstawi się narodowemu agromauzeniu 
wr poniedziałek. Mii 11 er -wygłosi mowę progra­
mową.

HiiKUOińowy władca Huto jiil i Sali. fe M S S rW ą
icza. ' Wiedeń. (PAT). Radfo. Berliński „Abei.z»bla4t“ j beczcie w charakterze pomocnicy woźr

donosi z Kopenhag przez Buzjleję, o Kapp i 
Falkenhausom przybyli na tery tor j-uin Danii.

Morderstwo czy samobójstwo
W ieliczk i, 29 marca- 

Jeszcze nie przebrzmiaro cclio ostatniego na­
padu bandytów w Grahiu. a już opinia publicz­
na stanęła przed zagadkowem /.darzeniem.

Na łąkaci. nad W isła w Grabiu znaleziono d. 
28 bm. trupa rfoitozyziiy w  wieku 30 lat p o zą - 
d'ńe ulnianegi', bez stóp, które mu prawdopodo­
bnie wydry odjadły. Przjf tempie zi.aleciiono pa- 
pńejv5nicę, oraz portmonetkę z 20 kilka korona­
mi czeskiemi.

Według zeznań wieśniaków trup ten nie wy­
gląda na topielca jakkolwiek z drugiej si-rony 
nie wi ać Innych śladów zbrodni. Go by. o przy­
czyną śmierci ustali komrsya sądowo-lekar.-.ka. 
W  ostatnich tygodniach zauważano po wsiach

!!■ W l l  llll III — ■  111

wałęsające snę podejrzane indywidua jużto jako 
żebracy, jużto jaikc skupujący prowianty. Toteż 
ludność nauczyła się b j l  ostrożna i  każdego po­
dejrzanego dojrzanego pi :.y;rzymuje i odsyła ma 
na jbLższy posterunek zandarmeryi.

W  ostatnim tygocmiu w Brzegach jeden z go­
spodarzy aresztów ał skupującego rzekomo jaja 
w  rzeczywistości zaś badał sytuacyę w poszcze­
gólnych gospodarstwach. Przy rew izyi zas zna­
leziono przy nim większą gotówkę. W  Grabiu 
zaś przytrzymano mocno podejrzanego Króle- 
wiaka i  odesłano na posterunek do Niepołomic.

Oby wiszystkie gminy takie środki bezpieczeń­
stwa! stosowały a przyczyniłyby się do wytępię- 
nia niebezpiecznych bandytów.

wionie odbędzie się dopiero w  niedzielę 4-gt 
kwietnia-

O REORGAFIZACYR TEATFÓW KRAKOW­
SKICH. „Zwązek praco wmik ów pióra1- urzą dra 
dziś (ponfedKiałeki o g. 10 w ieczór w  Domu ar­
tystów (plac ś*w. Ducha,] z, bramo dyskusyjne 
na temat „Rcorganizncya tetrów kraikowsJdch", 
na. które zaprasza kraokwskich literatów, dzien- 
miikarz- ,i. artystów Z zarząd „Związku -praco­
wników pióra1': k  u Piętrzycki, wiceprezes, Bo- 
1 es ław Raczyński, -okreaarz.

(T ) KRADZIEŻ PRZESYŁEK AMERYKAN- 
SKICil. Już od dłuż. szrgo czasu fewrócono ra­
gę na żn&aiĄe przesyłek pocztowyt . z Amery­
ki, szczególniej listów amerykańskich. Totea 
policyia. po dłuż? ■ h poszukiw aniach wpadła na 
trop praw", całe.: szajki. Jednego z członków tej 
sza jk i ai eetetowai i o w osobie 18 letniego W łady­
sław ta G '■mLaior icza ixunociiikia woźnego pocz­
towego na tutejszym dworcu kolejowym jeżdżą­
cego ambulansem pocztowym. Górnisiewtoz do­
puszczał się licznych nadużyć kradnąc pienią­
dze i czeki z listów amerykańskich. Przy are-

'esztotv.ia.no 
pracowała na 
oźnego-

LECZENIE KRWAWNIC. Leczenie krwawirfc 
(hemoroidów) polega na przesUizeganłu odpo­
wiednich przepisów hygieny, -zachowywaniu 
właściwej dy-ety i stosowaniu różnych środków 
leczniczych, wywierających wpływ na stan o- 
gólny wiątroby i .norm ujących krążenie kmvi w 
■tym narządzie. Najlepsze jednak leczenie pole­
ga na. stosowaniu Knskuryny Dra Lepi nce'a 
(Cascaiine Leprince), która tUii-iła nietylko le- 
cznicizo. ale i zapobiegawczo, a. to dztęki d.wois'e- 
mu oddz:iiaiywtaniiu tego leku na gruczoły tra­
wienne; od itago właśnie oddziaływanlta zalezą 
rciZ/wąlnśojące wlasnościi omawianego środka. 
I- askarynę podaje się w i.iosc 1 do 2 pigułek 
podicizas jedzenia wieczorem. 73 73

Nadzwyczajna atrakeya 836

BIEDNA EWA
(Homans księżniczki)

w  naczelnej reli św iatow ej sław y artystka

MIA MAY.
W H it  A  „SZTUM". Hotul M i ,  Sw. laia 6.

Pogrzeb ś. p. WALERYANA SZYMAŃSKIEGO od­
będzie się jutro Ł  j. we wtorek dnia 30 marca 
o go^z. 4 popołudniu z domu przedpogrzebowego 
na cmentarzu.

C h w i l a  d i e i o t a .
A a i c n d a r z y k -

Św. Wi który na 

Wscaód słońca 6'24

M H n M a w a a H H H M i
iszem przemówieniem przew. Epsteln, kreśląc 
obraz naszych potrzeb niedomagali, żalów i po­
stulatów. Po sze regu innych przemówień, wśród 
któoych szczególnie wyróżniało się przemówie­
nie Dra R. Battagiii, zabrał gics min. Grabski 
i wygłosił dłuższe exPcse. Zebranie clopnorwadzi 
ło do ujednostajnienia pogi<ydów w  wielu waż­
nych kwestyaich polityki skarbowej.

W eczorem  o godz. 8-mcj odbyto się w salach 
Grainid Hotelu przyjęcie, urządzone również sta­
raniem Izby handlowej. Do stołów- zasiadło po­
nad 100 osób. Przyjęcóe przeciągnęło się do póź­
nej godzimy wieczornej.

Dziś będzie p. minister Grabski udizrdlał dal­
szych -audyen-cyi.

lPoaiedz.1

29
Zachód słońca 7"07 

Diugość dnia 12 31
M arca

Min. skarbu w Krakowie.
Pobyt p. mhiistm skarbu, Grabskiego w Kra­
kowie .w/budził w mieście żywe zainteresowa­
nie. Po raz pierwszy od-chudli objęcia urzędo­
wania zjaw ia się p. Grabski w Małopolsce, po 
ras pierwszy więc ma sposobność przyjrzenia 
się z bliska panującym u nas stosunkom. Przez 
ki-ótki cza:-, który przepędzi w K; tkowie zani- 
zna się p. min. Grabski z  nastrojami ludności 
nąiizej dzielnicy, z jej potrzebami i  postulatami 

W  dniu wczołiajsźym, przedpołuamem u- 
dzielał minister audyencyi w gmacnu dyrekcyi 
skArui. W  południe poaejmował p. minister 
iiuieLitem miasta prez. Federowicza.

O godz. 4-tej rx>jiołudmiu odbyto się w sali Izby 
i iin deiwo-przemysłowej zntoraucie, w którem 

- w i  udziiał najwybitniejsi reprezentanci sfer 
-iiiij »jr,\ycli, ha,r,dlowych i przemysłowych. Z

(1) NIEDZIEL? WCZORAJSZĄ przeżyliśmy 
pod znak cm symbolicznych rózg palmowych, j 
które zasiały całe nii&sto, wprowadzając nas 
iw uroczysty nastrój przedświąteczny. Owe prze­
miłe wiiąaanki, uwite z gałązeł. w-i,erzb;ny, osre­
brzonych aKsamitneini kulkami baz ów. upstrzo­
ne tu i ówdzie jakimś barwnym kwiiatkiein, zda- 
;w&ły się wołać ku nam potężiiym głosem: W io­
sna już waiosna! Do tego mistycznego giosu do­
łączał się wczoraj dzwiięk puszek. nawołujący 
przechodniów do składania daniny na rzecz żoł­
nierza w polu. Owi jały się energicznie panie ko- 
mii.teto..ie, .3 ludzie składali hojnif i ochoiuie o- 
bary, gdyż każdy grosz m-iał na celu. przyspo­
rzenie funduszów na święcone dla tych, którzy 
z dala od swych rodzin przepędzą przyszłe świę­
ta w  rolii, trwając dzielnie na posterunku obro­
ny mjszych kresów. Niedziela palmowa nie za­
znaczyła się bardziej niż zwykle ożywionym cu­
chem ulicznym, skłony b<w iem. które m iały być 
oitwia.rie w  godzinach popołudniowych, były 
przew łaźnie zamknięte, widocznie kupcy nasi 
zasmakowali w  s,xicizynku niedzielnym, a publi 
czność. która przygotowywała się do robienia 
j^ż wczoraj z&ikupów świątecznych, musiała zre 
zygnować ze swych gospodarozio-kuMnarnych 
planów. N-.iezJijd, pewna pogoda, przeplatana od 
czasu do czasu wiosennym deszczem, psuła ró­
wniki prujektowiame niedzielne spatoery.

DAR NARODOWY DLA J. PIŁSUDSKIEGO. 
Z okaizyi Knimn Komendanta, żołnierze i ofioe- 
rorw i e 1-ej Dywizyi Legionów zebrali przeszło 
dwieście tysięcy mairek (203.138-60 uik., oraz rb. 
250T0; kairb. 11, mk. niem. 10 fg; 3 1/2 ob. ost.), 
które przelane zostały do Krsy Głównej Komi­
tetu Daiu Na.rodov/fcgo.

Z TEATRU „BAGATELA" Ostatnie dnie przed 
świętami wypełni w  „BagctaLi11 „Zielony frak11 
głośna komedya Ca.illeweaa : Flersa, która daną 

I będizie dzisiaj wieczorem i jutro — oraz „Tan­
cerka" Ler.pyola ogłoszona na środę 31 bm. W

w  G dańsku.
Gdańsk. (PAT). O dby ły  s ię  tu  demonstracye 

socyalistów nlez-awisłych 1 komuirstów, na k tó ­
rych  p rzem aw ia ł szereg  m ów ców , przedstawua- 
ją c  cele i  program  tych  stron.ncbw W ys tęp o w a ­
no p rzec iw  gdań sk ie j rad z ie  etanu  jak o  in s iy tu - 
cyt; rea k cy jn e j, żądano rczw iązaria i  1 sunięcia 
ScherłiisltsweLj. r, zaopatrzonego we wszystkie 
mordercze przyrządy wojenne, a ntwou /onegc z 
myślą o zwalczaniu robotników 1 Polaków. Da­
lej protestow a] -o p rzec iw k o  za łvazow i strajkował 
n ia, w yd an em u  p rzez  Towiera. J eże ł' żądan ia  
robotii/ikow niie zostuna pw zg lęd  nione, natenczas 
proklamowany będzie strajk generalny. P o  w ie ­
cu odby ł s ię pochód przaz m iasto . G dy dem onr 
strand i p rzech od z ili Ko’ 1 gem m Tn ej k om endan ­
tu ry , gd z ie  m ieśc i s ię  obecn ie  siedzba dcw ó ilz - 
tw a  w o jsk  ok u p acy jn ych  i  g en era ła  H ak inga , 
w zńbszomo ok rzyk  : precz z Tov/erem ifp.

Pociąg luksusowy Paryż— Warszawa
NOrdeich. (PAT). Radio. / umiem 1 Iwrialni.H 

rozpocznie pMztte państwo nicnLcctio kursjwaó 
pociąg luksusowy ekspresowy Paryż Warsza­
wa.

G AZA odtłuszczona
chem.-czysta, sterylizowana w opakowi "ach przedwojer 

nych im 1, Vz i '/i metra

nadeszła 661

Stanisław Baran i S!a Kraków.
Kraków, ul. Sławkowska 6.

Ceny hartowne! Wysyłka odwrotni.

MYDŁA toaletowe
krajowe i zagraniczne 440

Wodą koleńską oryginalną
poleca Perfumerya

L. tan i iw, ol. n  22.

:.cbrr a ttoajp, obfitującego w w iele Ciekawych
i interesuj! eycli momentów, zdaimy szerzej spna j czwartek wielkL p atek i sobdtę teatr będzie 
uę iięijl)ti.aCTjnn mumen-ze. Otworzył je dłuż- ( zamknięty. Pierwszy śiriąicc/.np z-aketi przedsta-

SMIGUS!
poleca wodę kolońską i perfumy

nowo otwarta

Perfumerya Braci Landwirth
Kraków, ulica Grodzka 46.
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